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Otrzymawszy wyłączną sprzedaż Siffl Portland-Cątnęntu „ F IR L E  Y “ Щ
ГМ1 1 ГМІ
LWJ na gubernie Radomską, poleca' go po cenach fabrycznych i zawsze LWJ

jest na składzie. *  104— 0

W imię dobra ogólnego.
Otrzymałem cyrkularz departa­

mentu leśnego, gdzie na zasadzie 
paragrafu 2  instrukcyi roku ubie­
głego zatwierdzonych, wyłożony 
jest sposób i porządek otrzymy­
wania bezpłatnie sadzonek drzew 
dzikich i owocowych na cele za­
drzewienia] gruntów gminnych i 
innych w ogółnem posiadaniu bę­
dących, jako to: placów kościel­
nych, cmentarzy, dróg publicznych 
i wioskowych. Zatem ludzie dba­
li o dobro kraju a będący człon­
kami zarządów kościelnych jako 
kolatorzy lub pełnomocnicy gmin 
i wogóle inteligencya wiejska, 
winni skwapliwie korzystać z te­
go prawa które umożliwia 1 ) za­
drzewienie dróg 2 ) pokrycie ro­
ślinnością placów publicznych a 
dziś odłogiem leżących, co by w 
kolei czasu tworzyło bogactwo 
krajowe.

Ponieważ wedle instrukcyi bez­
płatna dostawa sadzonek dla za­
rządów kościelnych, gmiu, szkół 
ludowych i t. d. nie przenosi 1 0  
rubli jednorazowo, przeto na wię-

cej jak na 1 0 ,0 0 0  drzewek jedno- ; 
razowo liczyć nie można, bo prze- j 
cięciowo cena rządowa za tysiąc ! 
siewek stanowi jednego rubla. ' 
Siewki rządowe są co najwyżej 
kilkoletuie i w większości wypad­
ków otrzymany materyał drzewny 
nie będzie przedstawiał kwalifika­
cy i do natychmiastowego posadze­
nia na miejsca stałe bądź to przy 
drodze na placu albo pastewniku 
gromadzkim lub innym nieużytku.

Dla tego otrzymane siewki win­
ny jeszcze lat kilka rosnąć w 
szkółce i tutaj to właśnie przed­
stawia się pole do pracy obywa­
telskiej dla tych na wsi, którzy 
rzetelnie chcą stwierdzić swą mi­
łość zagona rodzinnego. W moim 
powiecie wiem, iż pewien możny o- 
bywatel na pytanie naczelnika po­
wiatu zgodził się udzielić grunty 
i przyjąć w opiekę szkółkę dobra 
publicznego—która w celu prawi­
dłowego zadrzewienia dróg ma 
być z rządowych siewek założoną. 
Sądzę, że w innych powiatach 
światlejsi ziemianie nie odmówią 
swej pomocy, a jak w radomskiem, 
takowajiostała już przyobiecaną

przez W. P. S. Bukowieckiego, Wł. ; 
Silnickiego, W. Przychodzkiego i 
Fr. Kuźnic kiego.

Ponieważ zasób siewek rządo­
wych obejmuje 72 gatunki najroz- j 
maitszych drzew liściastych włą­
cznie z 72 gatunkami drzew owo- | 
cowych, zatem mamy możność 
wyboru i jeżeli praca będzie zgo­
dną to przy współudziale miejsco- 
wejradministracyi kilka powiatów 
w gub. radomskiej zyska racyo- i 
nalne obsadzenie dróg i drzewo­
stany na gruntach publicznych, co 
z wielu względów podniesie war­
tość okolicy i przysporzy korzyści.

Zaznaczam tu fakt zgodnej pra­
cy inteligencyi z administracyą, 
może ona mieć w danym razie bar­
dzo doniosłe znaczenia.

W. Wojciechowski.
Kamienna Wola.

Wiadomości bieżące.
„Warsz. Dniew." pisze, iż  w  p ra k ty c e  \ 

sądow ej w y n ik ła  k w e s tya , czy cudzo- j 
z iem cy m ogą ua zasadzie p ra w a  z d n ia  ; 
12-go m arca  1891 r. ad op to w a ć  za synów  
poddanych  ro s y js k ic h , czy  też  co do cu­
dzoz iem ców  o b o w ią zu ją  n a d a l p ra w a  o- 
g ra u icza ją ce , w y łuszczon e  w  dodat. a r t. 
156 i 163, t. X , cz. I  w y d . 1887 r .  O bec­
n ie  senat w y ja ś n ił,  że p ra w o  ad op to w a­
n ia  za synó w  s łu ż y  ta kże  poddanym  za­
g ran icznym .

Ministeryum oświaty donosi w  „P ra w . 
VViest.,u że od 27-go cze rw ca  do 6-go 
s ie rp n ia  n . s t. zb ie rze  się w  P a ry ż u  d ru ­
g i kongres m ię d zyn a ro d o w y  che m ii s to ­
sow ane j. O soby, k tó re  p ra g n ą  w z ią ć  
u d z ia ł w  kongres ie , w in n y  s ię  zw raca ć  
pod adresem : „A ir .  F .  D u p o n t, se c ró ta ire  
ge n e ra ł dn C ougres In te rn a tio n a l de 
C h im ie  ap p liąue e , 156, B o u le va rd  de M a ­
genta  a P a r is “ .

Z miasta.
Boże Ciało. We czwartek, j a ­

ko w oktawę Bożego Ciała, z po­
wodu deszczu nabożeństwa uro­
czyste odprawiono w świątyniach. 
Procesya nie wyszła. __________

Świadectwa dojrzałości z u-
kończenia pełnego kursu nauk w 
gimuazyuin raczkiem w Radomiu 
otrzymali: Adamski Jan, Bogucki 
Stefan, Bielajew Aleksander, Ga- 
w ryło w Michał, Gorzkowski Jan, 
Grauiczny Wacław, Habrowski 
Gabryel, Lipski Stanisław, Mala- 
nowicz Stanisław, Nikityn Kon­
stanty, Olszowski Józef, Ostasze­
wski Włodzimierz, Ostrowski Mi­
kołaj, Ochodzki Mary a n, Skrabin 
Jan, Suligowski Bronisław, Wa­
gner Kazimierz i Walkiewicz Bo­
lesław. Z prywatnej edukacyi: 
Ptasiński Karol i Weissmau Rutin. 
M eda l srebrny otrzymał: Skrabin 
Jan.

Gimnazyum żeńskie ukończyły 
z patentami: Bekerman Noemi, 
Biela jew  N adz ie ja  (z medalem zło­
tym j, Dubrowino Helena, Fiedler 
Eugenia, Gołembiowska Stanisła­
wa, Iwanow Zofia, Iwanow Julia, 
Knabe S tanisław a (z medalem zło­
tym ), M u lie r  D w o jra  (z medalem 
srebrnym), Płaszczyńska Helena, 
Tarnowska Helena, Wisznicka An­
na, Zagorowska Helena.

Najwyższe nagrody. Orderem 
św. Stanisława ki. Ii-ej obdarzo­
ny p. o. inspektora ginin. męz. 
w Radomiu Jakób Bobrak. Św. 
Stanisława kl. III-ej nauczyciel 
gimti. żeńsk. w Radomiu Mikołaj 
Siwicki. Orderem św. Anny kl. 
III-ej nadzorca akcyzy gub. ra­
domskiej, lubelskiej i kieleckiej 
Aleksander Fomiu.

Dla nieszczęśliwej wdowy Ci­
szewskiej z pięciorgiem dzieci, p. 
W. B. z S. złożył rs. 2, X. T. 
rs. 1. Razem znowu rs- 4.

Dla wdowy Elert. p. J. J. z L... 
złożył w redakcyi naszej rs. 1 k.50.

Plan m. Radomia. Staraniem 
magistratu ma być niezadługo wy­
konany plan naszego miasta. Jest 
to sprawa ważna, do której prze­
prowadzenia dopomogą pewnie

(D a ls z y  c ią g ).

Piątkowski powiódł okiem po słuchaczach 
i widząc, że wszyscy słuchają w milczeniu, 
ciekawie, oparł głowę na ręku, jakby chcąc 
sobie lepiej uprzytomnić przeszłość i mówił 
cicho:

— Było wtedy w naszem mieście dużo pa­
nien ładnych a posażuych, ale wszystkie nioy 
służące wyglądały przy pannie Helenie, któ­
rej nazwiska nie powiem, obywatelskiej cór­
ce... Ojeiec jej, wdowiec nie młody, duży 
majątek zebrał, parę kamienic wystawił... 
rozmaicie o tem gadali... Dość, że do swojej 
jedynaczki modlił się, jak do obrazka i świe­
tną partyę dla niej wybierał. Edukowana 
panna była i po francuzku i na fortepianie, u- 
rody jak mało. Kupa fircyków u nich bywa­
ła starających się. Któż, narodzie kochany, 
szczęśliwszy był od tej panny? Ptasiego mle­
ka jej nie zbrakło... Ale Pan Bóg chciał ina­
czej... trzeba trafu, zakochała się na zabój w 
moim kompanie... Książki rozmaite bezboż­
ne i lenistwo takim pannom w głowach prze­
wracają... tak było i w owym wypadku. Było

w czem, co prawda się zakochać, aleć gdzie— 
a tu najwyższe były progi na jego nogi... Inue 
zerkały tylko na ładnego szewca, ta wprost 
życie sobie zbrzydziła, myśląc o nim... boć 
wiedziała biedaczka, że ojciec wolałby na jej 
śmierć patrzeć, niż na ślub z tak ubogim pa­
chołkiem. Co spotka ukochanego na ulicy, 
ognie po jej twarzy przechodzą, nóżki pod nią 
uginają się, chyba padać na bruk nieboraczce! 
Gadajcie, co chcecie, a ranie się zdaje, że i na 
nią dyabeł kreskę położył, boć Pan Bóg po­
wiedział: kochaj bliźniego swojego jako siebie 
samego, wszystkich zarówno... ale jednego 
tylko człowieka nadewszystko ukochać—jest 
grzechem wielkim!... A kompan mój coraz 
ba rdze j w owym czasie w sidła szatańskie o- 
plątywał się, ni czem nie mając głowy nabitej, 
jeno inkluzem... Jak dyabeł chciał, tak się i 
stało!

Przyszła panna Helena raz do sklepu wstąż­
ki kupować... zamanówszy i mój kompan jest 
za jakąś potrzebą. Czy znał ją  dawniej z uli 
су, nie pamiętam. Dość, że spojrzał na nią 
ukradkiem, jako sprawny do takich rzeczy i 
nuż swoje kupować. Za moment spojrzy znów, 
a ta czerwona, mało jej krew z policzka nie 
tryska, pieniądz jakiś w ręku trzyma, niby 
wydaje, ale strasznie niesporo sprawunek i- 
dzie biedaczce; a na mojego kompana tak pa­

trzy słodko i żałośliwie, że inny na jego miej­
scu chybaby na kolana padł i błagał, aby mu 
powtórzyła, co za prośbę do niego mieć może? 
Ale przyjacielowi mojemu zły myśli przyćmił 
i pieniążkiem panny tak zamigotał, że niesz­
częśliwy inkluz w nim zobaczył i dusza jego 
stracona została na wieki! Bo nie zważył na 
m-łość wielką tej panny, z chciwością o pie­
niążek się wypytując, skamłać prawie zaczął, 
żeby mu wymieniła ów inkluz za inną monetę. 
A owa panna Helena, nie zrozumiawszy go i 
prawie przytomność straciwszy, s. ma nie wie­
dząc co robi, pieniążek uapowrót schowała i 
ze sklepu uciekła.

Poskoczył za nią jak  waryat, w zaułku ja­
kimś czapkę zdjął i błaga, żeby mu pieniążek 
ów za inny oddała, bo w tem jego szczęście 
wielkie... Ponieważ było to blisko domu jej 
ojca, śpiesznie oddała mu portmonetkę ze 
wszystkiemi pieniędzmi, żeby sobie poszukał 
owego pieniążka, o który mu tak chodzi. Jeżeli 
znajdzie, jutro na ulicy odda woreczek za da­
nym przez nią znakiem...

Cieśla nie mogąc się powstrzymać, znów 
wykrzyknął:

— Widzisz go, gdzie dyabeł nie może, tam 
babę pośle!

(D. c. n.)



obywatele Radomia. Miasto ta­
kie jak Radom, nie posiada plann, 
któryby ujawnił obecne jego gra­
nice, cały szereg nowych dzielnic, 
ulic i domów. Każde mniejsze 
miasteczko gdzieindziej co lat kil­
ka poleca wykonywać plany no­
we, a Radom lat już kilkadziesiąt 
nie posiada planu tak potrzebnego 
w obecnych jego warunkach.

Kantor stręczeń sług otwiera 
w mieście naszem jedna z pan, 
która wniosła już w tej sprawie 
podanie do władzy o udzielenie 
jej koncesyi. Zamiar bardzo na 
czasie i godzien szczerego uzna­
nia.

Od p. dyrektora „Lutni“  otrzymu­
jemy pismo następujące: Na sku­
tek wzmianki, pomieszczonej w № 
45 „Gazety14 p. n. „Przypomnie­
nie/ 1 czuję się w obowiązku wyja­
śnić: Pozwolenie na zawiązanie w 
mieście naszem Towarzystwa Śpie­
waczego otrzymano dnia S-go mar­
ca r. b. Zdawałoby się, (może na­
wet tak być powinno), że najdalej 
1-go kwietnia mogła już ,,Lutnia“ 
rozpocząć swą działalność. Sto­
sunki jednak miejscowe, pomimo 
gorących pragnień Członków Czyn­
nych (śpiewaków) spowodowały 
zwłokę. Lekcye chóru „Lutni11 
rozpoczęły się dopiero dnia 3-go 
czerwca, nic więc dziwnego, że nie 
mogliśmy przyjąć udziału w uro­
czystości Bożego Ciała, przypada­
jącej w dniu 4-m b. m. Proszę 
przyjąć i t. d. p. o. dyrektora J . 
P rzy łusk i.

(O ile nam wiadomo, skład 
członków obecnej „Lutni11 jest ten­
że sam, co pierwotnego chóru ama­
torskiego—czyżby więc uczestnicy 
zapomnieli dawniej tak pięknie 
wykonywanych religijnych utwo­
rów? Te same, powtórzone, mile 
i wdzięcznie byłyby słuchane, pod­
nosząc świetność wspaniałych ob­
rządków Kościoła naszego i uno­
sząc d^sze na skrzydłach pieśni w 
tem rzewniejszej modlitwie do Pa­
na nad Pany). (Przyp. Red.)

Ze szpitala starozakonnych. J. 
E. Gubernator radomski w towa­
rzystwie JW. wicegubernatora i 
członków rady dobroczynności, ra­
czył odwiedzić szpital starozakon­
nych. Ładne położenie szpitala 
pośród zieleni, świeże powietrze, 
nadzwyczajna czystość i wogóle 
całe urządzenie tej lecznicy, wszy­
stko miłe sprawiło wrażenie na Je­
go Ekscelencyi, jak również i na 
wszystkich obecnych gości. JW. 
Gubernator raczył obejrzeć wszyst­
kie sale szpitalne, nie omijając i 
kuchni, i znalazłszy wszystko w 
należytym porządku, dziękował o- 
uecnemu kuratorowi szpitala, p. 
Rufinowi Bekerman, za jego poży­
teczną działalność dla dobra insty- 
tucyi. J. E. wyraził się, że wobec 
tak dodatnich warunków sanitar­
nych i hygienicznych, w jakich się 
szpital znajduje, nietylko biedna 
ludność pozbawiona środków i mo­
żności leczenia się w domu, ale na­
wet tacy, którzy przyzwyczajeni 
są do wygód, dotknięci niemocą, 
śmiało mogą się tu zwracać po ra­
dę i pomoc. Dostojny Wizytator 
przyrzekł p. kuratorowi Bekerma- 
nowi poprzeć jego starania u wła­
dzy wyższej, w sprawie wyjed­
nania funduszu, jakiby wpłynął 
na korzyść szpitala staroza­
konnych tytułem kar za wyróżnia­
jące się stroje żydowskie. P. M .

Nieszczęśliwy wypadek. W 
chwili oddawania numeru na pra­
sę dowiadujemy się, że przy spu­
szczaniu beczek w składzie pana 
Skrzyńskiego przy ul. Lubelskiej, 
poniósł śmierć na miejscu robotnik

starozakonny; dwaj inni ciężko 
ranieni. Szczegóły w następnym 
numerze.

Koncert. Przypominamy, 
jutro w sali resursowej koncert p. 
St. Schlesingera, b. ucznia Ru- 
binszteina, nieśmiertelnego mi­
strza fortepianu.

Do kąpieli. Wiadomo, że mia­
sto nasze pozbawione jest rzeki, 
w której moźnaby odświeżyć się 
wśród skwaru lata i pokrzepić swe 
siły dobroczynnem działaniem wo­
dy. Ażeby ułatwić radomianom u- 
źywanie zdrowej kąpieli, właściciel 
składu węgli p. Rodziewicz, po­
cząwszy od dziś, wysyłać będzie 
omnibus pod Jedlińsk—do Radom- 
ki. za marną opłatą 25 kop. od o- 
soby tam i z powrotem. Czyż nie 
prawda, że bajecznie tanio! 12  
wiorst tam i z powrotem, t. j. 24 
wiorst za 25 kop. Można się ką­
pać i można użyć świeżego po­
wietrza.

Z okolicy.
Z pod Radomia. Że reformy w 

obec krj'zysu rolnego nieodzowne, zo­
stały już zapoczątkowane, dam przy­
kład świadczący o zmianach, zaszłych 
w dobrach Mazowszauy i Malczewie 
w powiecie radomskim. W  pierw­
szym z tych majątków, właściciel w y­
dzielił pięć morgów odpowiedniej zie­
mi na plantacyę wierzby koszykar­
skiej, a do tego przedsięwzięcia nie 
wziął się gorączkowo, bo projekt był 
od roku przygotowany, przyczem właś­
ciciel tych dóbr rok temu był w Prze­
myślu Galicyjskim, gdzie odnośna ga- 
łeź gospodarcza jes t rozwiniętą i daje 
odpowiednią rentę z właściwej gleby, 
nie licząc dużych korzyści gospodar­
czych, jak ie stale daje, Tak np. 
w Mazowszanach wydano z górą 2 ,000  
rubli na płoty i ogrodzenia, które oko­
ło dworu są stylowe, zatem artystycz­
nie wykonane i osobliwie kosztowne. 
Tymczasem przy zasobach własnego 
materyału wiciowego, można gospo­
darskim sposobem robić nie mniej 
trwałe, nie mniej artystyczne ogrodze­
nia, ale o wiele taniej w porównaniu 
z ceną materyału drzewnego, który 
użyto w Mazowszanach. Prawda, iz 
dla nauczenia miejscowej ludności 
wyrobów wiciowych potrzeba instru­
ktora, ale takowy się znajdzie, gdy 
tylko towar będzie na miejscu. Jak­
kolwiek wierzba byle gdzie rośnie, 
lecz odmiany koszykowe, jako indy- 
widualizmy swego rodzaju kultury, 
posiadają pewne wymagania, zupeł­
nie tak, jak  je  posiada człowiek k u l­
tury w porównaniu z troglodytą. W y ­
chodząc z tej zasady, niech nikt nie 
myśli, iż dość wierzby zasadzić a już 
będą zyski. Nie, trzeba grunt przy­
gotować, dobrać odmiany do gleby i 
wiedzieć, jak ie  odmiany sadzie. Tę 
uwagę robię dla tego, iż znam w gub. 
naszej kilka plantacyj zgoła nic war­
tych właśnie dla tego, że ta domuie- 
malna niewybrednosć wierzby niejed­
nego w błąd wprowadziła. Takie 
traktowanie rzeczy dyskredytuje nas 
i samą sprawę kultur szczegółowych, 
dlatego spokojne a właściwe przygo­
towanie się właściciela Mazowszan, 
zanim nastąpiła decyzya, stanowi 
przykład godzien uwagi.

Z punktu ogólniejszego widzenia, 
kultury wierzbowe w Mazowszanach 
mają duże znaczenie dla całej guber- 
nii. Jeżeli bowiem sprawę kultur 
szczegółowych chcemy postawić na 
wysokości zadania, to natychmiast o- 
kazuje się, iż oprócz worków, dosta­
tecznych dla ciał sypkich, brakuje 
nam opakowania,lub takowe jest zbyt 
kosztowne dla wielu innych ciał. 
Przytem za przykładem Mazowszan w 
innych folwarkach kultury wici roz­
powszechnić się mogą i ludność w iej­

ska będzie na wsi utrzymywaną, gdy 
na czas zimowych miesięcy, osobliwie 
dzieci i starcy, pozornie najmniej pro- 

źe ! dukcyjna sfera,znajdzie zajęcie właś­
ciwe dla swych sił i wieku. Jest to 
ostateczny cel planu kultur wierzbo­
wych w Mazowszanach, cel, który 
właścicielowi przyświecał, gdy rok 
temu rozpoczął wstępne badania. Zna­
ny w gub. naszej właściciel Malezewa 
postąpił sobie o wiele realniej, bo 
miasto planu rozliczonego na korzyść 
ogólną postanowi! z jednego folwarku 
wydzielić drugi, z jednego zrobić dwa 
samodzielne gospodarstwa. To jest, 
w ydzielił pięć morgów dobrej gleby 
na ogrodownictwo przemysłowe, przy­
czem będzie jeszcze wyodrębnioną 
pewna przestrzeń na gospodarstwo le­
śne. Jeżeli jeszcze do tych oddziel­
nych specyalności gospodarczych, do­
łączymy pasiekę handlową i gospo­
darstwo rybne, to ju ż  po 5-eiu la­
tach, Malczew będzie majątkiem je ­
dynym w swoim rodzaju, gdzie ca­
łość gospodarcza składać się będzie z 
oddzielnych organizmów. Zasadni­
cza myśl ustroju gospodarczego w 
Malczewie ma doniosłe znaczenie 
praktyczne i to w podwójnym sensie. 
Społecznym, jako idea przewodnia w 
obec kryzysu rolnego, gdzie większość 
rodzin ziemiańskich zmuszoną jest 
szukać zajęcia na bruku, bo zapoznali 
ideę korporacyi rodzinnej, ale ujętej 
w karby specyalnego stowarzysaenia. 
I  w sensie ekonomicznego postępu, bo 
dają możność zupełnego wyzyskania 
dóbr, w skutek specjalizowania dzia­
łów gospodarskich do wysokości sa­
modzielnych ustrojów. Bezwarun­
kowo, iż zanim Malczew dojdzie do 
projektowanego całokształtu zazna­
czonej budowy gospodarczej organi- 
zacyi, może zajść niejedna ciężka 
chwila, lecz na to przygotowanym być 
trzeba i wierze w to, iż wszystko bę­
dzie przedsiębrane ze strony właści­
ciela, ażeby jego' genialne zaznacze­
nie planu gospodarczego zostało ujęte 
w karby rzeczywistości, poczem M al­
czew służyłby przykładem na drodze 
krajowego gospodarstwa, jak  dziś je ­
go właściciel jes t jednym z pierw­
szych, którzy rzetelnie dbają o postę­
powe dążenie naprzód. W . W .

Z kraju.
Pławno. Wyścigi tegoroczne w 

Pławnie odbędą się 25 i 27 sierpnia, 
zaś d. 26-go wystawa koni dworskich 
i włościańskich.

Radomsk, Ś. p. ks. dziekan Ga­
jew ski, b. proboszcz noworadomski, 
testamentem przeznaczył: rs. 1 ,000  
na kościół parafialny w Noworadom- 
sku, rs. 1 ,000  na wykończenie kate­
dry w Włocławku i rs. 1 ,000  na koś­
ciół w Śleszynie, w gub. kaliskiej, 
w miejscu swego urodzenia.

Kalisz. Piękny, w ielki krucyfiks 
z białego kararyjskiego, oraz czerwo­
nego tyrolskiego marmuru z pozłaca­
ną figurą Pana Jezusa, został w  tych 
dniach wmurowany w szczytową ścia­
nę starożytnego kościoła św. Mikoła­
ja . Jest to ofiara zacnego 83-letnie- 
go emeryta, p. Raszmowskiego, nie­
gdyś naczelnika Kaliskiej Kontroli 
Skarbowej, a później sędziego pokoju 
w Kaliszu.

Ze świata.
Z Poznania. W  sp raw ie  n a tu ra liz a c y i 

p o la kó w  z za g ra n icy  (R o sy i i  A n s try i)  
w y d a ł p ru s k i m in is te r sp ra w  w e w n ę trz ­
n ych  rozpo rzą dzen ie , że p o la cy  s ta rs i, 
k tó ry m  z w ażnych  pow odów  dozw o lono 
w  p rusk iem  p a ń s tw ie  pozostać, n ie  m ogą 
uzyskać n a tu ra liz a c y i, c z y l i  p ra w  o b y ­
w a te ls k ic h . S yn o w ie  ich  je d n a k  m ogą 
o trz y m a ć  n a tu ra liz a c y ę : 1) je ż e li o jc ie c  
lu b  op iekun  na to  się zgodz i i  sko ro  m o­
gą  d o p e łn ić  w szys tk ich  p raw em  p rz e p i­
sanych w a ru n k ó w  n a iu ra liz a c y i;  2) je ż e li 
syno w ie  w  P rusach  s ię  u ro d z il i i w y c h o ­
w a li;  3) je ż e li  u m ie ją  m ó w ić  p rz y n a j­
m n ie j po n ie m ie cku ; 4) je ż e li  są w łaśu ie

w  la ta c h , w  k tó ry c h  s ię  p e łu i s łużbę 
w o jsko w ą . M in is te r  ośw iadcza , że na­
s tępstw em  tego ro zpo rzą dzen ia  b ę dz ie , 
iż  m ło d z ie ń c y  a lbo muszą s ię  u a tu ra li-  
zow ać, a lb o  państw o  p ru sk ie  opuścić. 
K to  n ie  je s t  w  s tan ie  d o p e łn ić  w a ru n kó w  
p o w y ż e j podanych , m us i be zw a run kow o  
z pa ńs tw a  się w y p ro w a d z łć . W ła d ze  
m a ją  je d n a k  p ra w o  w  ra z ie , g d y , k tó r y  
z n ich  po n ie m ie cku  n ie  um ie , dać mu 
s tosow ny czas do nauczen ia  s ię  n ie m ie c ­
k ie j m o w y . T a k ie  je s t  ro zp o rzą d ze n ie  
m in is tra . P rzyp o m in a  ono b ism a rko w - 
sk ie  ro zpo rzą dzen ie  co do o b co k ra ­
jo w c ó w .

Przeciw cholerze. Z P a ry ż a  donoszą, 
że d r. P ro u s t o g ło s ił o d k ry c ie  u ieza w od- 
dnego ś rodka  szczep ien ia  ch o le ry .

Materyały do Etnografii Polskiej.
ш ш &  $  м в е в о ж т .

1.
K ie d y  k ro w a  zach oru je  nu zapalen ie  

w ym ie n ia , nazyw a to  lu d  żó łw ie m ; b ierze 
w ię c  sko rupę  ż ó łw io w ą , ro b i na m ie jscu  
chorem  trz y  k rz y ż y k i,  i  m ó w i je d u ym  
tchem  ("w arunek ko n ie czn y ) „ te n  ż ó łw  
m ia ł siedm  g łó w — siedem , sześć, p ię ć , 
c z te ry , t rz y ,  dw a  je d e n — i cho roba u- 
s ta je .

2.
K ie d y  k to  zach o ru je  na w rzo d z ia u kę  

na oku , lu d  na zyw a  to  łu s z c z k ą : zna- 
ch o rka  zażegnu je  te m i s ło w y : „C z y s ta  
panna b y ła  g d y  syna p o ro d z iła , jeszcze 
czyśc ie jszą  b y ła  k ie d y  go m ian ow ać 
m ia ła ; bodajeś zesz ła , s ka m ie n ia ła , ze 
łz a m i sp łyn ę ła , N a jśw ię tsza  P a n ie n ko  i 
w szyscy  ś w ię c i dopom óżcie m i do spę­
dzenia te j łu s z c z k i i  tego b ó lu  A m e u “ .

3.
K ie d y  je s t  w rz o d z ia u k a  na pow iece , 

ję c z m ie n ie m  zw ana , b ie rze  lud  t r z y  d z ie ­
w ią tk i  ję czm ie n ia  t .  j .  27 z ia rn , rzu ca  w 
p ie c  na ro zpa lon e  w ę g lę  i  m ó w i ty le ż  
zd row aś M a rya . u c ie k a ją c  by  n ie  s łyszeć  
trzeszczen ia .

4.
K ie d y  k to  zach o ru je  na fe b rę , b ie rze  

k i je k  la s k o w y  id z ie  p rze d  wschodem  
s ło ń ca  nad rze kę , w y rz y u a  na k i ju  no ­
żem 3 d z ie w ią tk i ka rb ó w  i p rz y  ka żd ym  
k a rb ie  m ó w i zd row aś  M a ry a , rzu ca  do 
w o d y  k i j  z ka rb a m i i n ie  o g lą d a ją c  s ię  
za s ieb ie  uc ieka  do dom u— i fe b ra  usta je .

5.
XV w ie lk i  p ią te k  id ą  do rz e k i przed 

w schodem  s łońca  s trze gąc  s ię  aby od n i­
kog o  u ie  b y l i  w id z ia n i,  m y ją  s ię  w  b ie ­
żące j w o d z ie  z p rzekonan iem  że c a ły  ro k  
będą z d ro w i.

6 .
W ig ilia . Bożego N a ro d ze n ia  ma n a j­

w ię ce j guse ł; k to  w  ty m  d n iu  zach oru je  
bę dz ie  ch o ry  c a ły  ro k , k to  co u k ra d n ie , 
będzie  m ia ł szczęście ro k  c a ły .  K to  w y ­
g ra  w  k a r ty  c a ły  ro k  bę dz ie  w y g ry w a ł.  
J e ż e li p rz y  s to le  w  w ie c z ó r będzie  osób 
n ie  do pa ry , je d n a  osoba w  ty u i ro ku  
um rze  i. t .  p.

7.
K to  na w iosnę  p ie rw s z y  raz  zobaczy 

bociaua jedn ego , te n  s ię  n ie  ożen i, k to  
zobaczy p a rę , pe w n ie  żonę po ś lu b i. J e ż e li 
boc iau  s to i, zn a k  to  że osoba k tó ra  go 
ra z  p ie rw s z y  w id z i będzie  s ła b ą , je ż e li  
w  p o w ie trz u  la ta  bę dz ie  zd row a .

8 .

K ie d y  s ię  ko ń  w y ta rz a  na drodze t r z e ­
ba to  m ie jsce  id ą c  om inąć bo k to  w  u ie  
w e jd z ie  z ro b i m u s ię  o d b it na  nodze.

9.
K om u z a ją c  d ro g ę  p rz e le c i ten  n iech  

s ie  napew uo n ieszczęścia  spo dz iew a .
10 .

K ie d y  w ro n a  przed domem u s ią d z ie  i 
k ra cze  teg o  d n ia  napew no nieszczęście  
będzie  w  dom u.

11 .
K ie d y  k u ra  p ie je  ja k  k o g u t, trz e b a  ją  

p rz e m ie rzyć : lu d  b ie rze  k u rę  i  zaczyna 
od śc iany  przez c a ły  dom k ła ś ć  ra z  k o ło  
razu  k u  d rzw io m  w y c h o d o w y m ; je ż e li  
k ła d ą c  w yp a d n ie  na p rogu  ogon. trze b a  
go u c ią ć  i  k u rę  puśc ić  ż y w ą ; je ż e li  zaś 
na p róg  padn ie  g ło w a  to  s ię  łe b  u c in a  i 
k u rę  z jada , a n ieszczęście m in ie .

12 .
K ie d y  p łu g i p ie rw s z y  ra z  na w iosnę  

w ychod zą  w  po le  orać, k o b ie ty  w y m ia ta ­
ją  ze w sz y s tk ic h  k ą tó w  śm iec ie  i  w y rz u ­
ca ją  za p łu g a m i w  p rze ko n a n iu , że an i 
je d n a  p ch ła  w  dom u n ie  po s to i.

13.
K ie d y  ko b ie ta  zobaczy p ie rw s z y  raz  

na w iosnę  sznur d z ik ic h  gęs i, o b śc ie la  się 
b a rło g ie m , a b y  s ię  je j  gęsi w  ty m  ro k u  
w io d ły .

14’J e ż e li cza row n ica  za b ra ła  m le k o  od 
k ro w y , sk ła d a  się od św . Ł u e y i do B o ­
żego N arodzen ia  codz ieó  po je d n e m  
d re w k u , k tó ry c h  u zb ie ra  s ię  13 w  dzień 
Bożego N a ro d ze n ia  p a li s ię  to  d rz e w o , » 
p rz y  ogniu go tu je  w  g a rn k u  pow  ązkę  ze



sz p ilk a m i, co sp ra w u je  b ó l n iezn ośny  
o w e j c za ro w n ic y  —  i m usi kon ie czn ie  
n rz y jś ć  i  p rze p ro s ić  aby je j  da row an o , 
# le k o  zaś k ro w ie  po w raca .

15,
N ic  trz e b a  k ła ś ć  cza p k i na s to le  bo 

ca łe  życ ie  bę dz ie  w  d ług ach  ten co ta k  
ro b i.

16.
N ie  w y c ie ra ć  s to łu  papierem  bo będą 

k ło p o ty .
17.

W  w ig i l ią  po pośn iku  id ą  d z ie w k i do 
p ło tu  chruśc ianego i  ra c h u ją  k o łk i :  i  ta k  
k a w a le r, w dow ie c , żaden, ja k i  k o łe k  w y ­
padn ie  o s ta tn i tak ie go  w  r .  b . dostanie.

18.
W  w ig il ię  g o tu ją  nog i na g a la re tę , k o ­

śc i ob rane z m ięsa (p iszcze le ) s ta w ia ją  
po po śn iku  rzędem , każde j ko śc i nazna­
cza j ę im ię  pa nny  lu b  k a w a le ra , puszcza­
ją  psa i k tó rą  kość n a jp ie rw  p ies w eźm ie  
te n  k a w a le r  lu b  t.a panna pe w n ie  pó jd z ie  
zamąż.

19. '
W  w ig i l ią  po pośn iku  w ych o d zą  do 

sadu z s ie k ip rą  i p o w ró s ła m i,— je d e n  
obuszkiem  w a li w  d rzew o  i p y ta : „b ę ­
dziesz ro d z iła ? "  a d ru g i s to ją c  za d rze ­
w em  odpow iada: „b ę d ę " , w te d y  w ią ż ą  
d rzew o pow rós łem  w p rze ko n a n iu  że w  
r .  b. ob fic ie  ob rodz i.

20 .
K to  s ię  w p ro w a d za  na now e m ieszka­

n ie  p o w in ie n  do n iego n a jp ie rw  w p ro w a ­
d z ić  ko ta  a le  n ie  d rz w ia m i ty lk o  oknem , 
a będzie  ran s ię  na nowem  m ie jscu 
szczęśc iło .

OD REDAKCYI 
„Gazety Radomskiej'1.

Z powodu rozpoczynające­
go się trzeciego kwartału Re- 
kadeya „GAZETY RADOM­
SKIEJ6 6 prosi uprzejmie o 
wczesne nadsyłanie prenume­
raty. ______________

Zaślubiny. W Kielcach d. 18 (80) 
maja 1896 r. w cerkwi prawosławnej 
pobłogosławiony został związek mał­
żeński miedzy panem W alerym  Tatar­
skim agentem drogi żelaznej Sybe­
ryjskiej a p a n n ą  O lg ą  Cieinerzyńską. 
Zaraz po ślubie państwo młodzi w y­
jechali na miejsce nowego zamiesz­
kania. Szczęść Boże młodej parze!

Polityka.
Niżny Nowogród. Minister fi­

nansów, otwierając wystawę 
wszechrosyjską, wygłosił mowę 
następującą: „W dniu 23-im lip- 
ca r. 1893-go Spoczywający w Bo­
gn Cesarz Aleksander Ill-ci rozka­
zał urządzić i otworzyć w maju r. 
1896-go wszechrosyjską wystawę 
przemysłową. Wola Monarchy 
wybrała Niżny Nowogród, ze 
względu na ekonomiczne znaczenie 
miasta, leżącego nad największą 
rzeką rosyjską i na historycznej 
drodze do krain azyatyckich. Za­
daniem wystawy jest przedstawić 
rozwój Rosyi od czasu ostatniej 
wystawy w Moskwie. Sądzę, że 
wystawa przekona, iż Rosja rozwi­
ja się, iż zwiększa się jej produk­
c ja  i bogactwo. O to ^starałem 
się osobiście zawsze. Na rozkaz 
Jego Cesarskiej Mości Najjaśniej­
szego Pana otwieram wystawę".

Budapeszt. W budżetowej dele­
gacji austryackiej, minister spraw 
zagranicznych hr. Gołuchowski, 
wygłosił expose o polityce zagra­
nicznej. Minister zaznaczył, że 
niepokoje w Macedonii, jako i nie­
mniej ważne wypadki w Azyi 
Mniejszej zajmowały głównie dy­
plomację; obydwie kwestye mo­
gły pożar wzniecić. Pojawiające 
się najpierw sporadyczne rozruchy 
w Macedonii znalazły rychło echo 
w Bulgaryi, gdzie szeroko roz­
powszechniona organizacja mogła 
łatwo pociągnąć za sobą ruch, o- 
bejmujący wszystkie państwa bał­
kańskie. Z inicjatywy Austro- 
Węgier nastąpił krok ze strony

wszystkich państw, które podpisa­
ły traktat berliński, krok ten po­
łożył koniec agitacji i już w prze­
ciągu kilku tygodni można było 
stwierdzić rezultaty tej akcyi. Nie 
mniej—siły swojej dowiodła osią­
gnięta ostatecznie w kwestyi ar­
meńskiej jednomyślność mocarstw, 
do której od początku w interesie 
pokoju ciążono. Z początku Austro- 
Węgry, pomimo sympatyi dla lu­
dności cbrześciańskiej w Azyi 
Mniejszej, nie chciały wziąć u- 
działu w akcyi Rosyi, Anglii i 
Francji, ponieważ po krokach dy­
plomatycznych nic spodziewaliśmy 
się należytych sukcesów, a raczej 
obawialiśmy się złego dla Armeń­
czyków. My staraliśmy się służyć 
sprawie pokoju, gdy równocześnie 
staliśmy na stanowisku utrzyma­
nia status qu<> na półwyspie bał­
kańskim. Z drugiej strony sądzi­
my, iż możemy liczyć na wdzię­
czność Turcyi, by ona się zamani­
festowała w usiłowaniach Wyso­
kiej Porty doprowadzenia w pań­
stwie ottomańskiem do stosunków 
znośnych i w poczynieniu zarzą­
dzeń, dowodzących jej żywotno­
ści, w przeciwnym bowiem razie 
i najlepsi jej przyjaciele, do któ­
rych my się zaliczamy, nie zdoła­
ją  jej uchronić od upadku. Zwra­
cając się do stosunków z innemi 
mocarstwami, minister zaznaczył 
ścisły związek Austro-Węgier z 
Niemcami. Dla obu państw stało 
się potrzebą porozumiewanie się 
we wszelkich kwestyach między­
narodowego znaczenia. Równie 
serdeczne są stosunki z Włochami.
„Przyjacielskiemi są też nasze sto­
sunki z Rosyą. Rosya tak kate­
gorycznie zaznaczyła utrzymanie 
status quo i uszanowanie obowią­
zujących traktatów, jako cel poli­
tyki swojej, że nie mamy naj­
mniejszego powodu podejrzewania 
w jakimkolwiek kierunku jej po­
lityki". Mówca przypomina sta­
nowisko, jakie Rosya zajęła w o- 
statnim okresie wypadków na 
wschodzie. Gdy ruch rewolucyj­
ny w Carogrodzie przyjmował co­
raz groźniejszą postać, powstała 
kwestya, czy nie dopomódz sułta­
nowi do przywrócenia porządku 
przez czasowe zawieszenie pe­
wnych przepisów traktatu rosyj­
skiego. Rosya wtedy oświadczy­
ła, że byłby to niebezpieczny pre­
cedens, na który ona zgodzić się 
nie może. Myśmy przyjęli to o- 
świadczenie z wielkiem zadowole­
niem, widząc w tera nowe zape­
wnienie pokoju europejskiego.
Dopóki Rosya na tem stanowisku 
wytrwa, może zawsze liczyć na 
bezwzględne i lojalne poparcie ze 
strony Austro-Węgier, które nie 
pragną niczego bardziej, jak skon­
solidowania się stosunków na 
wschodzie, utrzymania Turcyi, 
niezależności, wzmocnienia i swo­
bodnego rozwoju państw bałkań­
skich, przyjacielskich z niemi sto­
sunków i wykluczenia przeważa­
jącego wpływu jednego mocar­
stwa na niekorzyść innych. W sta­
nowisku, zajętem przez Rosyę wo­
bec Bulgaryi, mianowicie w sta- 
rannem uniKaniu wszelkiego wpły­
wu na wewnętrzne stosunki tego 
państwa, Austro-Węgry widzą zu­
pełną rękojmię pokojowej polity­
ki Rosyi. Austro-Węgry same też 
nie prowadzą polityki ekspensy- 
wnej, wystarcza im to, co mają, 
nie pragną pozyskać więcej, a są 
zadowolone, gdy sąsiedzi tej sa­
mej polityki się trzymają. Mini­
ster wspomina o przyjacielskich 
stosunkach z Rumunią i zaznacza 
lad w organizacji tego państwa.

Tego samego powiedzieć nie mo­
żna o Serbii, gdzie istnieje dążność 
złożenia na innych odpowiedzial­
ności za własne błędy. Bulgarya 
weszła na tory normalne, można 
mieć nadzieję, że usprawiedliwi 
ona sympatye, istniejące dla niej 
w Austro-Węgrzecb, że zdoła u- 
trzymać porządek wewnętrzny i 
uniknąć wszystkiego, coby było 
przeciwnem intencji mocarstw 
europejskich utrzymania pokoju 
europejskiego. Mówca wspomina 
jeszcze o przyjacielskich stosun­
kach z Francją i Anglią.

H enryk  Rlenkiewicz

Adwokat z Warszawy
zamieszkał w Opocznie.
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Z t a r g ó w .
W R A D O M IU  na ta rg u  <1. 11 czerw ca 

1896 ro ku  p łaco uo : ko rze c  ż y ta  rs. 2.70 
do 0.00, pszenica гз . 4 .20.— 0.00, ję c z ­
m ień 2 .70— 0.00, ję czm ie ń  d w u rzę d o w y  
rs . 3.00 —  0.00, ow ies rs . 2 .25— 0.00, 
g roch  rs . 0 .0 0 ,— 4.50, ta ta rk a  rs . 0 .00—  
4.20, k a r to fle  rs . 1.00, s iem ię  ln iane  
0.00, rzepak z im o w y  0.00, rze p a k  le t.0 .00 , 
ko n iczyn a  na paszę c. do rs. 0.00, w y k a  
0 .0 0  ko rzec , s iano c. rs. 1 .0 0 . s łom a k .  60.

W W A R S Z A W IE  d. 11-go cze rw ca  
1896 ro k u , w e d łu g  „G a z e ty  H a n d lo w e j" ,  
p łacono ko rze c  pszen icy  rs. 0 .00, ko rzr-c  
ż y ta  rs . 3.55, Korzec ję czm ie n ia  rs . 0.00. 
k o rze c  ow sa rs. 0.00

N A  G U E L D Z 1 E  w a rsza w ,.к ін j dn ia  
11-go cze rw ca .
M a rk i n ie m ie ck ie  rs. 46.20 za І  po
G u ld eny  a u s try a c k ie  „  00 .00  „  „
F r a n k i ............................... „  00 .00  „  „
F n u ty  s z te r liu g i 1 I . .  „ 0.00 „  „

K R A K Ó W  dn ia  11-go czerw ca .
R ub le  126.75 p łaco no .

B E R L IN  dn ia  11-go czerw ca .
R ub le  na dostaw ę 216.60 .

O K O W IT A . W  W a rsza w ie  d . 11-go 
cze rw ca . A k c y z a  10 k .  od °) b ru tto  (z 
po trącen iem  2*&) b u rto w a  w  100°— 11.05, 
w  73°— 8.62: po p o trą ce n iu  b u rto w a  w 
100° 10.83 w 78°— 8.45.

Rozmaitości.
M A R T W A  N A T U R A .

Na szk ie le c ie  g a rn itu r  dandysa, 
C zaszka m łod a , a le  ja k ż e ż  łysa , 
G ło w a  pusta, ja k  gó rsk ie  p rzepaście , 
A  w  ko ro n ie — p a łe k  aż dw anaśc ie .

„K u r y e r  Ś w ią te c z n y ."

F E M IN IS T K A .

D a w n ie j p ię kn a  i św ie tlan a , 
D z iec iom  ży c ie  w  s łu żb ie  n io s ła —  
I  k o c h a ła  m ęża-paua,
T a ka  p ro s ta — ta k a  w zn ios ła ! 
D z is ia j— w a b i b y le  c h ły s tk a :
K to  to  ta k i? — fem in is tka !

D a w n ie j zbożn ie  i  p rz y k ła d n ie , 
D la  ro d z in n ych  uczuć snopa,
W  p ra cy , k tó ra  nudą w ła d n ie , 
P rz ę d ła , n ib y  P eue lopa...
D z iś — m a lu je ! d z iś— a rty s tk a !
K to  to  ta k i? — fe m in is tka !

D a w n ie j skrom ne, g ła d k ie  sza ty , 
J a k  k w ia to w y  puszek b ia ły , 
N ie w in n o śc i w d z ię k  s k rz y d la ty , 
K s z ta łtn ą  k ib ić  o s ła n ia ły ,—
D z iś — d z iw o tw ó r! d z iś— c y k lis tk a ! 
U lic z n ic a !— fe m in is tk a !

D a w n ie j s łu ż y ł k u  podn iec ie  
O b o w ią ze k , p ło m ie ń  w ia ry ,  —  
W ię c  s y p a ły  się, j a k  k w ie c ie , 
P ośw ięcen ia  i  o fia ry , —
D z iś — z ty c l i  k w ia tó w  an i l is tk a : 
Bo to  m ą d ra— fe m in is tka !

W  paśm ie w ie k u , k tó r y  kona, 
L u d z ie  d a w n i gdzieś w y m a r li,
Ds*fś p o w s ta je  n o w y  z ło n a  
R ód n ikcze m n y  i  ró d  k a r li !
G :n ie  zacność i  cześć w szys tka : 
B o  to  —  m a tk a -fe m in is tk a !

„K u r y e r  Ś w ią te c z n y "

O G Ł O S Z E N I A .

Do sprzedania
Mała młocarnia Lilpopa z Kie­
ratem, wialnią i pasami w Kar­
nicach przez Opoczno za 
rs. 200. 3108— 2

Uczennica k i.  V I I  g im n . żeńsk. w  Ra­
dom in, p o lk a , zn a ją ca  dobrze ję z y k  ro ­
s y js k i i n ie m ie ck i, w yso ko  po sun ię ta  w 
m atem atyce , p rzysposab ia  uczenn ice  do 
k l.  1 -e j, 2-e j i 3 -e j do sz k ó ł p u b lic z n y c h . 
W iadom ość: dom p. D z ik o w s k ie g o  u lic a  
S ka rysze w ska , w  sk le p ie  p . K ransego.

__ ______ ___ ___ 144_^ _
FABRYKA KAFLI

STEFANA RADULSKIEGrO
100—2 w SANDOMIERZU

poleca swoje wyroby.
Sklep z mieszkaniem p rz y  u l. R w a ń - 

s k ie j w p ro s t k o ś c io ła  (JA 26) do w y n a ję ­
c ia  od 1-go l ip c a r .  b. W iadom ość u w ła ś ­
c ic ie lk i.  163— 2

Ogłoszenie.
Z a rzą d  D ro g i Ż e la zn e j Iw a n g ro d zko - 

D ą b ro w s k ic j podaje do w iadom ośc i, iż 
na " ‘isadz ie  a r t.  40 i  90 O g ó lne j U s ta w y  
u ró g  że lazn ych  ro s y js k ic h  w  d n iu  29-m  
lip c a  (11 s ie rp n ia ) r .  b. o g o d z in ie  10-ej 
z  ra na  na st. S osnow ice będą sprzedane 
n iż e jw y n ie u io n e , w y k u p io n e , lecz  n ie  w y ­
w ie z io n e  ze s ta cy i to w a ry ,  a m ia n o w ic ie :

1) 250 sz tu k  ta f li cem en tow ych , w a g i 
55 pud., pochodzące z tra n s p o rtu  M ie- 
chów -S osnow ice  JA 8767 z  d n ia  12-go 
L ip c a  1894 r ., k tó re  to  ta fle  b y ły  sprze­
dane na l ic y ta c y i,  o d b y te j w  d n iu  15-m 
G ru d n ia  1895 r  , le cz  do tąd  przez n a by­
w cę  n ie  odebrane,

2) p a r ty a  desek w a g i 61 0  pud. z  t r a n ­
spo rtu  Ję d rze jów -S o B iiow ice  JA 15589 z 
d n ia  20-go p a ź d z ie rn ik a  1895 r „  w y s ła ­
nych  p rzez  W ę rth a jm a  na o k a z ic ie la  
fra ch tu , przez os ta tn iego  w y k u p io n y c h , 
le cz  do obecnej c h w il i  n ie  w y w ie z io n y c h  
ze s ta cy i. 13452— 1

Pokój i  p rzedpo ko jem  do w yn a ję c ia  od 
1-go L ip c a  r .  h . W iadom ość : dom p. 
T a rg o w s k ie j, u l.  L u b e lska . 176— 1

Zaginęły d w ie  ks ią ż e c z k i ka sy  P rz e ­
m ys ło w có w : u ieb io ska  B a lw iu y  P ie rz c h a ­
ło  JA 2588 i ż ó łta  L id y i  B u d k ie w ic z  JA 
4482. Z n a lazca  ra czy  odnieść zgubę do 
b iu ra  kasy  p rze m ys ło w có w .

Zaginął p a szpo rt, w y d a n y  na im ię  W a ­
len tego  M a ty s ia k a , przez w ó jta  g m in y  
S tro m ie c . Zna lazca  zechce z ło ż y ć  w  u- 
rzę d z ie  p o lic y i m . R adom ia  lu b  odesłać 
do gm in y  w ła ś c iw e j. 172— 3

Do Szczawnicy po trze b n a  to w a rz y s z k a  
na w s p ó ln y  ko sz t. W iadom ość w  Re- 
d a k c y i G aze ty . 173— 1

„Zakopane"
W illa  M u ra ń . P o k o je  słoneczne, suche, 
z w id o k ie m  na g ó ry , w yg o d n ie  u rządzo ­
ne, z  ca łe in  u trz y m a n ie m , n ied rogo .

175—2 _______ Wokulska.

Ważne Ogłoszenie!
Jest do sprzedania młyn wodny z 
14-ma morgami pszennej ziemi z 
łąką i budynkami gospoda rskiemi 
w dobrym stanie. Bliższa wiado­
mość w Redakcji „Gazety Radom­
skiej11 lub na miejscu u właściciela 
w Gorzyczanach poczta Sando­
mierz. 174—6

WYROK (ispołnitielnyj list) Izby sądo­
wej warszawskiej w y d a n y  na im ię  Fran­
ciszka i Ludwiki m a łżo n kó w  Wiśniew­
skich we w s i B ie lic k a  gm . Z a k rze w  za­
m ie szka łych , w  s p ra w ie  z W e s tfa le w i-  
czem  o 372 ru b l i  zaginął. Z n a lazca  ra ­
czy  zgubę odnieść do re d n k c y i „G a z e ty  
R a d o m s k ie j"  ln b  p rzes łać  p o lic y i w  R a ­
dom in . 178— 3

Potrzebny jest zaraz INKASENT 
na rozjazdy, kaucya wymagalna 
Rs. 500. Oferty proszę składać 
pod lit. N. N. 500. Poste-restan- 
te Radom. 177—2



Poszukuje się  p a n ie n k i dob rze  w y c h o ­
w ane j od 10-u do 12-tu  la t  do w spó lne j 
n a u k i z dz ie w czyn ką  je d e n a s to le tn ią , 
pod k ie ru n k ie m  w y k s z ta łc o n e j m a tk i. 
A dres: L u b e ls k a , dom N a p ió rko w sk ie g o , 
w  m ieszkan iu  W -eh  B o ro w sk ich .

164— 2

N auczyc ie l In s ty tu tu  G łuchon iem ych  
p o p ra w ia  w a d liw e  w y m a w ia n ie , p r z y j­
m u je  na stanc у  ę g łu ch on ie m ych , z a p e w ­
n ia ją c  im  na ukę  i o p ie kę . A dres: W a r ­
szaw a, P lac  S-go A le k s a n d ra  № 4, A. 
M a n cza rsk i. 1532— 3

SZKOŁA DENTYSTYCZNA
w W A R S Z A W IE

zap is  n o w ych  s łucha czy  na ro k  s z ko ln y  
1896/ 7 ro zpoczą ł się od d. 15 C27) m a ja . 

2843— 3

FORTEPIAN
k ró tk i  do sprzedan ia . U lic a  L u b e ls k a , 
dom N eum ana. W p ro s t ho te lu  R zym ­
sk iego . 170— 2

Potrzebna na w ie ś  gospodyn i z  go to ­
w an ie m  i p rasow an iem  lu b  też dobra  k u ­
ch a rka . A d re sow ać: P oczta  B ia ło b rze g i 
M. M.__________________________ 171— 3

Prawdziwa
ŻYTNIO WK A
Do nabycia po cenie umiar­

kowanej w gorzelni parowej 
Grabów nad Wisłą przez 
Zwoleń. 169— 3

OGŁOSZENIE. Zarząd d ro g i że lazne j Iw a n g ro d z k o -D ą b ro w s k ie j podaje do 
w iadom ośc i, iz  n iże j w yka za n e , n ieodebrane p rzez  in te re sa n tó w  to w a ry , na zasadzie 
a r t.  90 O gó lne j U s ta w y  d r . ros.. p o d le g a ją  sprzedaży przez p u b lic z n ą  lic y ta c y ę , po 
u p ły w ie  3 m ie s ię cy  od d a ty  os ta tn iego trz y k ro tn e g o  og łoszen ia . O sp rzedaży  na ­
s tą p i osobne og łoszen ie . 11498— 2

D a ta  m ieś. i r . S tacya
w y s y ł.

S tacya
odbier.Ьб fr . w y s ł i  p rzyb . W y s y ła - 

ja c y
Od­

b io rca
R odza j to - s 6

to w a ru w a ru
~~E P. i .

! 89
1896 

25 I I
roku 
27 I I W arsza w a O lda k O kaz. f r . s k ó ry 1 1 30

100 28 I I 24 I I M a rga łeś w ino 1 2 36
1 731 19 TI 4 I I I S zte jn . M ieh row . ko n ia k 2 o 25'
| 798 24 I I 27 I I K a m iń sk i O kaz. f r . fa rb a 3 io  20 ;
!- 943 4 I I I 7 I I I •o W y s o c k i herbata 1 l|20 ;

989 6 I I I 9 I I I N a jfe ld w y r .  że l. 9 17!—  I
! 723 20 I I 24 I I G rau ica R e j eh er „ w e łua 6 46 20|

731 21 I I 28 I I R apo po rt „ farba 1 131
7698 17 11 2 I I I R yga S5 W o lfszm . M ich ro w s . s p iry tu s 1 4 25

i 7/1249 5 17 22 I I I D rezno S zaffe r H e rb s t chem iczny 6 18 19
8802 15 I I 18 I I Radom R ozenb l. O kaz. fr . g ilz y 1 2 15'

: 3173 9 I I 14 I I W arszaw a R a tvń sk i herbata 1 1|22
22194 11 I I 14 I I Ł ó d ź ca R ozenb l. w v r .  tab . 1 1 32
18130 18 IV 21 IV J ę d rze jó w C is ło w s k i S ta n ic k i w o rk i 3 9 — |
I 522 4 I I 7 I I W arszaw a B arszcz. O kaz. f r . m a ka ron y 1 4 35:

549 6 I I 10 I I „ K in e b e rg g a la n te r ia 1 1 12
90 26 I I 2 I I I M ła w a < P eriw m a n 1 1— 1

1932 15 I I 29 I I P e te rsb u r. K oceuels. przędza 2 20 8і
101 29 I I 8 I I I M o że jk i H irszm an „ z a p a łk i 12 55 —

1462 7 I I 14 I I P e te rsbu r. K a b a tn ik za b a w k i 1 12 —:
5573 23 I I 1 I I I R a d z iw ił. P r in c s to łk i 20 27 30;

20046 4 I I 8 I I Ł ó d ź D u b o w s k i o le j 1 13; 35;
3887 20 I I 25 I I W arszaw a P riw e s n k la m k i 4 17 6;
4092 3 I I 6 I I Gastm an w ag i 2 12 25'
1330 28 I I 10 I I I S oko łów O W ie rz b ic . p łu tn o 1 —зо;

56885 16 I I 19 I I Ł ó dź P r ic e l sm ar 1 — 37
j 4349 20 I I 23 I I W arszaw a B oruste jn „ la m p y 1 5 10
1 4632 21 I I 24 I I „

H
N a jfe ld „ g w oźd z ie 13 15 — І

! 7126 15 I I 21 I I N .-R ad . W a rsza w . b u te lk i 1 . 4 —і
1415 10 I I 20 I I M ie d zy rz . e« B lu m e n k . g ilz y 5 5 32
6998 18 I I 1 I I I Odessa D a b ro w n . OWOC.SllSZ. 13 22 — І
7023 30 11 4 I I I Radom Zysm an „ skó ry 1 2 16

458 29 I I 10 I I I U g ru sk S zu ldbe rg „ szk ło 4 67 — ;
821 1 I I 22 I I K rz y w d a -o W e j  eman sm ar 24 15 —:

7994 3 I I 8 I I K ie lce O K rz y ż k . „ m yd ło 2 10 18
8193 11 11 14 I I G o ld b a r „ g ips 2 20 —

96 15 I I 23 I I K rz y w d a > W ej eman n sm ar 6 7 —
1227 19 I I 2 I I I P o łonno je o T u ró w „ fa ja ns 1 9 —і

431 30 I I 8 I I I Jas inow . U P arcze w . róż . rzecz. 1 5 7j
2053 14 I I 23 11 B rześć L ie h tensz . g ilz y 15 9 15'

16048 11 I I 10 I I K ońsk ie 3 L e n k o w ic . n su ro w ie c 1 —25

OGŁOSZENIE. Z a rząd  d ro g i że lazne j Iw a n g ro d z k o -D ą b ro w s k ie j poda je  do 
w iadom ośc i, iż  n iż e j w ykazan e  n ieodebrane p rzez  in te re sa n tó w  to w a ry  na 
zasadzie a r t .  90 O gó lne j U s ta w y  d r. ros., p o d le g a ją  sp rzedaży  przez p u b lic zn ą  
lic y ta c y ę , p ie rw sze  po u p ły w ie  3 m ies ię cy  od d a ty  os ta tn iego trz y k ro tn e g o  o g ło -  
szenia . Ó sprzedaży n a s tąp i osobne og łoszenie .________________  13076— 3.

J& f r .
D a ta  m ieś і г. 
w y s ł.  і  p rzyb . S tacya

w y s y ł.
S tacya
odbier.

W y s y ła ­
ją c y

O d­
b io rca

R odza j to - I W aga

to w a ru M P . F |

4367
1896 r.

6 I I I  і 23 I I I K o z łó w D it ia t ie w O kaz ie , f r . w y t ło k i 610
10307 21 I I I 31 I I I K ie lc e F riszm an ró żue  rz. 4 30
10403 29 I I I 1 IV Fe rens T e he l bagaż 1 5 io!
10358 28 I I I 30 I I I M a re ck i M a re ck i rze czy  t. 1 6 30
10359 28 I I I 30 I I I P u te rm an O kaz ie , f r . m eble 10 7
10347 28 I I I 30 I I I „ „ bagaż 3 9 25;
8669 29 I I I 31 I I I F iszm au S iko rska różne rz. 1 4 — i

16062 17 I I 19 I I J ę d rze jó w L ise n b e rg O kaz ie , f r . s ieczka 52 57 —
264 29 I I 16 I I I G oncew . Jo fe żelazo 1 16

16804 16 I I bs i i Ję d rze jó w R apo w sk i o trę b y — 610 —

25 9 11 2 I I D u ra g o w . 13 K a n t. A l. — 610 —

26 9 I I 6 I I I „ n ło z in a 7 17 25
3604 23 I I 1 I I I M oskw a Ó K is ie le w ohra 2 18 6
9850 9 I I 12 I I N ie k ła ń Janczew s. d rzew o — 1306 6

2 1 I I 3 I I O św ieuc. B e rn a rd k o r k i 19 20 14
4254 15 I I 3 I I I L ib a w a L a rg e u o trę b y — 610 —

147 22 I I 21 I I I B ekow o G łazó w pa p ie r 12 33 15
1395 20 I I 11 I I I K ono top . N acz. m. 1 5 15

25068 5 I I I 17 I I I Tom aszów s M orensz. oce t 1 2 —
18684 4 I I I 8 I I I K ońsk ie D z ie w ió s . k re da 1 1 —

89 23 I I 27 I I W arszaw a O ld a k skó ry 1 1 30
100 28 I I 4 I I I y, o M argu les w in o 1 2 36
731 19 I I 24 I I ca S zte jnaner ko n ia k 2 2 25
798 24 I I 27 I I „ K a m iń sk i fa rb a 3 10 20
943 4 I I I 7 I I I „ W y s o c k i he rba ta 1 1 20
989 6 I I I 9 I I I „ N e jfe ld żelazo 1 3 —

10153 16 I V 17 IV Radom B ekerm an lu p in u s 4 26 —

1522 8 IV 18 I V B o ryso w H irszm a n z a p a łk i 2 11 —

3031 4 I V 17 I V O rz e ł G o ldberg len 6 77 25
17810 29 I I I 31 I I I J ę d rze jó w S ze jn fe ld w in o 1 2 18

4498 19 I I I 2 I V M oskw a K ro to w o b ic ia 3 16 29
3167 1 I V 4 I V W arszaw a W a rc iń s k i a p teka rsk 1 3 5
6636 21 I I I 23 I I I M ic h a le w . p łu g i 4 12 26

; 6637 21 I I I 23 I I I » 4 12 26
2572 8 I I I 12 I I I я W in k e lh . я k le j 3 9 27

TADEUSZ KOWALSKI

W a rs z a w a , M io d o w a  4, 

jako WYŁĄCZNI REPREZENTANCI polecają
z F A B R Y K I

t

oryginalne amerykańskie

ŻNIWIARKI „LEKKIE
„L1GHT REAPER,44

KOSIARKI STALOWE
„New Steel- Mower“

przeważnie ze stali i kutego żelaza zbudowane, a uznane za najlepsze.

Z F A B R Y K I

J.W. Stoddard & Co. w Dyaton
oryginalne amerykańskie

Grabie konne „TIGER“
najtrwalsze ze wszystkich

3028— 5 CENNIKI wysyłamy na żądanie.

( E W  NA ROK BIEŻĄCY ZNIŻONE.

OGŁOSZENIE. Z a rząd  d ro g i że lazne j Iw a n g ro d z k o -D ą b ro w s k ie j poda je  do 
w iadom ośc i, iż  n iż e j w yka za n e , n ieodebrane p rzez  in te re sa n tó w  to w a ry , na zasa­
dz ie  a r t.  90 O g ó lne j U s ta w y  d r . ros ., p o d le g a ją  sprzedaży p rzez  p u b lic zn ą  l ic y ta ­
cyę, po u p ły w ie  3 m ies ięcy  od d a ty  os ta tn iego  trz y k ro tn e g o  og łoszen ia . O sprze­
daży n a s tąp i osobne o g ł o s z e n i e . ____________  12444— 3

N if r .
D a t. m ieś. i  r .  
w y s ł. i  p rzyb . 

to w a ru

S tacya
w y s y ł.

S tacya
odb ie r.

W y s y ła ­
ją c y

O d­
b io rca

R odza j to ­
w a ru

Il
.s

z
t.

]

W aga

P . Fuj
25180 15 I I I 17 I I I Tom aszów K a czyń sk i O kaz . f r . len 1 15 — .
18809 8 I I I 12 I I I K ońsk ie s. D z iew euc. s ie czka rń . 4 28 — 1

6110 12 I I I 15 I I I W arszaw a O r liń s k i p łó tn o 1 12 6
6385 16 I I I 19 I I I P aszkow . k la tk i 1 2 32
3866 23 I I 27 I I Sosnow ice — C ezaryna św iece 1 3 27

23980 14 I I 19 I I Ł ó d ź T ob iasz w o rk i 4 10 —j
1816 24 I I 28 I I Gzęstoch. W e jn b e rg „ ły ż k i 1 8 10

789 23 I I 28 I I W a rsz . W . o Barszcze. m a karon 3 4 20|
2293 30 I 2 I I я N d. L a u fe r „ p rzędza 1 2 2 ll
1035 4 I I 8 I I „ Szm aragd „ w iu o 1 2 '3 4
1102 •6  11 10 I I „ „ .1 2 Ю;

353 19 I I 26 I I S ie d lce P u te rn o rzez. dom. 1 3 25,
354 19 I I 26 I I 1 2 20
355 19 I I 26 I I O 1 5 32:
673 13 I 26 I I S a ra tów R e k u tin „ lu ce rn a 2 10 io :

OGŁOSZENIE. Z a rząd  d ro g i że lazne j Iw a n g ro d z k o -D ą b ro w s k ie j p o da je  do 
w iadom ośc i, iż  n iże j w yka za n e  n ieodebrane p rze z  in te re sa n tó w  to w a ry ,  bagaż i  po ­
zostaw ione  p rze z  pasażerów  p rz e d m io ty  na zasadzie  a r t,  40 i  90 O gó lne j U s ta w y  d r. 
ros ., p o d le g a ją  sprzedaży p rzez  p u b lic zn ą  lic y ta c y ę , p ie rw sze  po u p ły w ie  3, d ru g ie  
zaś 4 m ies ię cy  od d a ty  os ta tn iego trz y k ro tn e g o  og łoszen ia . O sp rzedaży  n a s tąp i oso­
bne og łoszen ie . 13427— 3

,Vi f r .
D a ta  m ieś. i r  
w y s ł.  i  p rzyb . 

to w a ru

17S10
4498
3167
6636
6637 
2572 
1975

47
11254

31
3751

149
5584
1143

24179
4677
3605
2481
5699

27374
1959

26670
10013

29 I I I  
19 I I I

1 I V  
21 I I I  
21 I I I

8  I I I
29 I I

2 I I
30 I I
24 I I
26 I I
17 I I

3 I I
25 І Ї  
16 I I
27 I I
14 I I
1 I I

18 I I
15 I I  

7 I I I
2 I I I  

15 I I I

31 I I I
2 IV
4 IV  

23 I I I  
23 I I I  
12 I I I

5 I I I
4  I I
3 I I I  
2 I I I

29 I I  
18 I I  

7 I I  
28 I I  
20 II

1 I I I
16 I I

2 II 
26 I t
17 I I  
14 I I I

5 I I I  
16 I I I

S tacya
w y s y ł.

A n d rze j.
M oskw a

W arszaw a

N . A le k s . 
W arsza w a

G ra n ica
W arszaw a

W o lb ro m
Ł ó d ź

W arszaw a

G ra n ica
W arszaw a
R e jo w ie c
W arszaw a

S tacya
o d b ie r.

Й

W y s y ła ­
ją c y

O d­
b io rca

R o d za j to ­
w a ru

W aga

P. ,P .

S ze ju fe ld
K ro to w

W a re ń sk i
M ic h a ls k i

W iu k e lh . 
C ukerm au 
Z ilb e rb la t  
R adz isz . 

R a p a p o rt 
A p fb lb a u . 
za k w ite m  

Moes
P oznańsk i

E b g a rd
O żarów

H erszhorn
C h a m a c h
R apa po rt
Fajerszt.

K ra u c
S ko ryu a
B u g a re l

O kaz. fr .

bagażów . 
O kaz. f r .

P ie k a rs k i 
O kaz ie , f r

wino
o b ic ia

a p te ka rs .
p łu g i

k le j
p o w ro zy  

sukno 
w in o  

k le p k i 
s k ó rk i 

różue rz .
p a p ie r 

w y r .  baw. 
w e łn ia n e  

ka losze 
g o rse ty  

ło k c io w y  
b e c z u łk i 
t rz c iu a  

p e rfu m y  
b lach a  

w in o

2 18 
16І29 
3 5 

12 26 
12 26 

9 27 
1 —  

19 —  
5 — 

19 — 
1 15 
1 20 

12 —  

8 5 
1 20 
3 30

—'зо 
10  —  

42 34
3  9

J l30
4 17:

R e d a ko r i  W yd a w ca  A u to n i M ro z o w s k i.  Д о зво л е н о  Ц е н з у р о ю  г .  Р а д о н і З і  Мая 1896 г .  W  D ru k a rn i і L i t o g r a f i i  J . G ro d z ic k ie g o  w  R ado m iu .


